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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U M O W A  N A D A W C Z A

W Z G L Ę D E M

D R Ó G  Ż E L A Z N Y C H  
W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

(C i ą  g  d a l s z  y.)
Art. 16. T o w a rzy s tw o  obow iązu je  się każdym  p o ­

ciągiem osobow ym  odbyw ać  bezp ła tn ie  p rzew óz  kor-  
respondenc ji  piśmiennej oraz u rzędn ików  p rzezn ac zo ­
nych  do s łużby  w tej mierze. W  tym  celu nadanie  o- 
trzym ujący , o bow iązan i są na żądan ie  za rząd u  poczto- 
wego, w k ażdym  pociągu o sobow ym  p rzeznaczyć  je d e n  
osobny  oddz ia ł  pow ozu  trzym ający  w ew nątrz  p ó ł to ra  
sażen ia  długości.  Jeżel iby  ten oddzia ł  pow ozo w y  o k a ­
zał się n iedosta tecznym , zarząd  p o c z to w y  ma praw o 
p rzyczep ić  do każdego  pociągu o so b o w eg o  je d e n  lub 

wa pow ozy  zastosow ane do p rzew ozu  k o r re spo nd en -  
i roSa żelazna o trzym a zap ła tę  za tak i  p rzew óz  

oso ny-ch pocz tow ych  w agonów  w s to su n k u  t rzyd z ie ­
s tu  kopiejek  za w io rs tę  p rzeb iegu  eo do pierwszego1 
wagonu, a po piętnaście  kop ie jek  s reb rem  za wiorstę  
co do drugiego. W ago ny  p o cz to w e  b ę d ą  sp ra w ia n e  i 
u trzym yw ane kosz tem  zarządu  pocz tow ego ,  w szakże  
u trzymanie s p o d ó w  pow o zow y ch  i k ó łb ę d z ie  c iężarem  
T ow arzystw a .

Gdzieby na stacji zaszła p o tr z e b a  u rządzen ia  b iu r a  
pocztQ.wego lub  telegraficznego, T o w arzy s tw o  je s t  o b o ­
wiązane do p rzeznaczenia  na ten cel bezp ła tn ie  w sw o ­
ich budow lach  izby  lub lokalu  s łużbow ego  przyzw oitego .

Art. 17. P rzeds ięw zięcie  zależy b ez p o ś red n io  od  
d y re k to ra  głównego p rezy  du jąc  ego w  Kom. R. P .  i S. 
w e w szystk iem  co się ściąga do kontro ll i  i nadzoru  
s łużby  sp raw u jących  obow iązk i u T o w ąrzy s tw a .  N a d ­
zór  ten w yko ny w any m  będzie  p rzez  in sp ek to ra  gene ­
ra lnego z dodanym i mu w po m o c  urzędnikam i i p rzez  
kom m issarza  rządow ego. R ząd  ponosić  będz ie  p łacę 
tych  urzędników . Bez mięszania się do k ie run ku  inte- 
ressów, b ę d ą  ci u rzędn icy  mjeli p ra w o  bran ia  o nich 
w iadomości d o k ład n y ch ,  z p raw em  obecności na za- 
b ran iach  ogólnego zgrom adzenia  i  na  posiedzeniach  
R ady  zarządzającej,  bez  g ło s u je d n a k  przy  o db yw anych  
naradach ,  nakoniec  z p raw em  czuw ania  nad  w y k o n y ­
waniem p ra w  i u rządzeń  k ra jow y ch  ze s tro oy  T o w a ­
rzystw a. 
fflSP

In s trukc ja  szczegółowa w skaże  obow iązk i i w ładzę  
in s p e k to ra  generalnego i kom issarza  rządow ego.

Ż ad n a  k ara ,  żadne skazan ie ,  czy {to p rzeciw  to w a ­
rzys tw u , czy też przeciw  jeg o  u rzędn ikom  nie może 
b yć  wyrzeczone, ty lko p rzez  w ładze  w łaśc iwe s toso ­
wnie do p raw  k ra jow ych .

W  szczególności d o b ro d z ie js tw o  poprzedn ie j  d e c y ­
zji kwalifikacyjnej w  rzeczach  karnych ,  z p ow o d u  w y ­
kony w an ia  ob ow iązków  p rzy  d rod ze  żelaznej, s łuży 
w szystk im  u rzędn iko m  i osobom  przy drogach  żelaz­
nych użytym. D ecyzja  kwalifikacyjna w ydaw an a  będzie  
p rzez  d y re k to ra  g łów nego  p rezydu jąeego  w Komissji 
rząd o w ej p rzy ch o d ó w  i ska rb u ,  po w ysłuchan iu  orga­
nów  tow arzys tw a .

O dpow iedzia lność  k a rn a  za czyny lub opuszczenia  
od no szące  się do zarządu  i exploatacji d ró g  żelaznych, 
może ty lko  do tkn ąć  u rzędn ików  płatnych to w arzys tw a  
a nigdy cz łonków  R ad y  zarządzającej w ich p rzy m io ­
cie zarządców .

O dpow iedz ia lność  cywilna p oszuk iw ana  ty lko  być 
może przec iw ko to w arzy s tw u  ja k o  ciału zb io row em u, 
a bynajm niej p rze c iw k o  jego  członkom, zarządcom  lub 
akc jona rjuszom . W s z a k ż e  za czyny czysto osobiste ,  
cz łonkow ie  to w arzy s tw a  p o d p a d a ją  ogólnemu praw u.

Art. 18. S łu żba  policyjna na d rogach  żelaznych, b ę ­
dzie podz ie lona  na dwie części:

a) Po lic ja  ogólna, k tó r a  się zajmuje n ad zo rem  osób 
p o d ró ż n y c h  i p rzeg lądan iem  ich p asz p o r tó w ,  w y k o n y ­
w an ą  będzie  p rzez  u rzędn ików  mianowanych i p ł a c o ­
nych od  rządu .

b) Polic ja  w łaśc iw a  drogi żelaznej, m ająca  zlecenie 
czuw ania  nad  bezp ieczeństw em  i regu la rnośc ią  r u c h u  
pociągów , n ad  zachowaniem ostrożności n iezbędnych ,  
cełem unikan ia  w y p a d k ó w ,  niemniej nad  ścisłym p o ­
rządk iem  tak  na  stacjach, ja k  i w  czasie pociągu, w y ­
k on y w a n ą  będz ie  p rzez  sp raw u jący ch  obow iązk i u  to ­
w arzystw a .  (d. c. n .)
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#  D o k lo r j/za c ja  Jo n a  N ep o m u cen a  R o m a n o w ­
s k ie g o  odby ła  się nareszcie we ś rodę  d n ia 23 g ru ­
dnia r. z. we W roc ław iu .  P rzedm iotem  rozpraw y, 
był, ja k  donosiliśmy o tein dawniej, s tosunek  
K o n rad a  Mazowieckiego do K rzyżaków . W  mo­
wie łacińskiej, k tó rą  ak t  ten zagaił, au to r  rzu ­
ciwszy J t i l k a  u w a g  nad przeszkodami, w skutek 
k tó rych  nasze s tu d ja  historyczne do m ałych d o ­

tychczas doszły  rezu lta tów , w porów nan iu z in 
neini narodami; wyraził  wkońcu żal, że jest  w roz­
prawie wiele błędów d rukarsk ich ,  k tó rych  niepo­
dobna  było wyliczyć wszystkich , a trudno  uni­
knąć  dla pośpiechu, z jak im  rozpraw a d rukow a­
ną być musiała. Opponenci zarzucali autorowi, co 
do całej roboty , ż e je s t  n ap isaną  jedyn ie  dla obe­
znanych  g runtow nie  z h is to r ją  owego okresu, o 
którym  traktuje, d la  ogółu zaś niedostępną. Bo, 
j a k  mówili, k to  nie ma kodexów pod ręką, nie mo­
że w ertow ać  Y oig tów  i t. d. ten i stronnicy tej 
ro b o ty  nie izrozumie. P rzy zn a ł  im au to r  słusz­
ność, ale zarazem zrobił uwagę, że tego właśnie 
chciał, że robo ta  ta  nie dla ogółu, k tó ry  za leni­
wy jes t ,  żeby po łacinie co czytał, ale d la  tych, 
którzy  się tą  h is torją  zajmują. G d y b y  się ogół, 
choć o rezultacie tej, chociażby po polsku zro­
bionej rozpraw y, dowiedział, to jużby  było coś 
dziwnego. Ł a tw o  było autorowi zyobicrzecZ zrozu­
miałą dla wszystkich, t rzeba  było tylko objętość 
podwoić, dosłownie wiele miejsc przytoczyć z k o -  
dexów i cy tow anych  autorów, szeroko rozwieść 
się nad kwestjami, które  ty lko  natrącił. Ale p o co  
to? Małej je s t  x iąźka  objętości, a n ik t  je j  czytać 
nie będzje; g d y b y  była  w iększa, tern mniej by 
się mogła lek tora  jak iego  spodziewać. Zaczepia 
no jeszcze au to ra  o kilka szczegółów w robocie- 
a w końcu  o drugą, p ią tą  i czw artą  tezę. Autor, 
k tó ry  obecnej chwili bawi w Poznańskiem, obie­
cuje nam, że gdv  po wróci do W rocław ia ,  rozpi- 
sze się obszerniej nieco o usposobieniu  względem 
nas W atte r icha , k tó ry  tenże sam przedmiot o- 
brabiał, i o jego  zapa tryw aniu  się dziwacznem na 
zajścia Kon rad a i Polski z.Krzyżakami.

f io r r e s p o iid e n c ja  K ro n ik i
W iln o  d . 3 0  l i s to p a d a  (1 2  g r u d n ia )  1S57  r. 

Ruch w mieście— Literatura— D alszy  ciąg Albumu W il­
czyńskiego— K rytyka  społeczna.— £ apigrosz Bartelsa.

Już  się tedy  nasze W ileuko zaczyna powoli ru ­
chać  ruchem  karnawałowym: coraz to gwarniej 
na ulicach, coraz więcej now ych  i eleganckich 
powozów, coraz częściej daje  się widzieć liberja 
biegająca z paczkam i, węzełkami i króbkami,

, M O C  B G K S E M M A .
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI

S ie b o s z c z y f ia  P a n t ą O a

Z P A P IE R Ó W  PO  N IM  P O Z O S T A Ł Y C H  

ogłoszone
prą  es

E leo n o rę  iz ty r m e r .
T om I.

( Ciąg datń-zy).

KTO TEŻ TO PISZE POWIEŚĆ I?

Z dro w em u  cz ło w iek ow i nie zawsze m o­
żna wierzyć, a  cóż d o p ie ro  chorem u. P e ­
wien zacny mąż ud ręczony  żó łtaczką  chciał 
ca ły  rpdzaj ludzk i dw a  tygodn ie  moczyć 
w, wodzie, żpby go wybielić.,

G. F i lo zo f  ziemi W yszogrodzk ie j .
Dawny to przywilej starości troszczyć się o 

moralność publiczny. Użyłem tego praw a, 
podając kilka powyższych uwag, w szakże mi­
łość własna, mnie nie zaślepia. Nie pochle­
biam sobie żeby one na coś się przydały. 
Przeciwnie, jestem przekonany że się na nic 
nie zdadzą.

Posuwam bezstronność mojego zdania do 
tego stopnia, że każdej prawdzie, gotów jes­
tem dać świadectwo, chociażbym nie m iał 
dla niej żadnej sympatji. Nie wielkim jestem  
zwolennikiem rozpowszechnienia powieści, a 
jednak wyznaję, żenietylko nie godzi się prze­
szkadzać ich pisaniu, drukowaniu i sprzeda­
waniu, lecz przeciwnie trzeba to protegować, 
trzeba temu pomagać, bo cóżby się z nami 
stało gdyby nam nagle zabrakło nowych po­
wieści? Ludzie byliby nie wyspani, do nicze­
go nie zdolni; — cały porządek społeczny za­
chwiałby się w swoich podstawach. Straph 
pomyśleć!—- Smutna to jest konieczność, lecz 
dla miłości ogółu trzeba jej się poddać. Trze; 
ba  zachęcać autorów  do fałszow ąnia historji, 
do dziwacznych wymysłów i kłam stw a, bo 
inaczej ich fabryka może się cale niespodzia­
nie zatrzymać.

Ale czy jest chociaż jeden autor, wyjąwszy 
tych, nad których mogiłami żadne św iatełka 
nigdy niezabłysną, coby z zupełną przytomno­
ścią umysłu, z wewnętrznem przeświadcze­
niem i z dobrej woli pisał powieści?.;. W ątpię.

Znam wielu naszych pisarzy. W szystko to 
ludzie zacni, pełni moralności w życiu pry- 
watnem i obywatelskiem; żaden z nich, nie

pozw oliłby sobie, przeciw swoim zasadom, i 
z uszczerbkiem osobistej godności, wydawać 
za praw dę jak ieś dziwactwa i brednie, czrnu- 
cić ludzi i opowiadać na serjo wysmażone 
w gorącym mózgu banaluki. Żaden nie odwa­
żyłby się napisać tego; z czemby nie śmiał się 
odezwać w porządnem towarzystwie- Żaden 
nie chciałby durzyć, a  tern mniej m e‘
dojrzałą młodzież i łatwowierne białogłowy. 
Jako żywo! Ci ludzie, za nic w świecie nie 
dopuściliby się tego w normalnym stanie zdro­
wia. Ale na nieszczęście od czasu do czasu, 
napada ich osobliwsza choroba, której żadna 
patologja dotąd zbadać nie mogła. Chorują 
na rozum; —  a to licho, ma w swoich przeja­
wach brzydki charakter. Chory staje się lek­
komyślnym, zarozumiałym i upartym. Sypie 
na papier słowa i perjody, ani na chwilę nie 
pomyślawszy jakie z nich mogę wyniknąć na­
stępstwa. Co mu tam! On słucha jakiegoś na­
tchnienia, dba jedynie o artyzm, pożąda tylko 
rozgłosu, oklasków  i sławy. On musi konie­
cznie wyrzucić z głowy wszystkie ogniste 
szmermele, zebrane tam działaniem choroby, 
chociażby od nich miało się spiec na węgiel 
1000 mózgów. On wreszcie, w swoim choro­
bliwym stanie, uważa publiczność za jak iś



ności, a źe talent rzeczywisty, choć nie rozwinięty 
zasługuje na zachętę, lecz nie można nic powie­
dzieć stanowczego o obecnym jego utworze. R a ­
dzilibyśmy tylko autorowi starać się o większe 
poznanie ludzi, wyprowadzać na scenę postaci 
prawdziwsze, charakterystyczniejsze i bardziej 
nasze, a nie jakieś konwencjonalne; majgn; wielką 
łatwość wierszowania i dużo prawego uczucia, 
można przynieść towarzystwu istotną korzyść, 
odwzorowując w komedji wady i śmieszności 
dzisiejsze nasze, lecz na to jeszcze potrzeba do­
wcipu.

Pan Wilczyński, o którego zasługach położo­
nych dla sztuki i umiejętuem prowadzeniu w yda­
wnictwa, nie potrzebujemy nawet i wspominać, bo 
każdy zdrowo sądzący o rzeczy i obeznany choć 
cokolwiek z trudnościami podobnego przedsię­
wzięcia, dostatecznie musiał ocenić niezmordowa­
nego wydawcę albumu Wileńskiego— pan Wilczyń­
ski mówię, powróciwszy z Paryża, pomiędzy in- 
nemi, przywiózł następujące ryciny: 1) Portret 
króla Leszczyńskiego, litografię wielkiego formatu 
wykonaną przez Lafoss’a ze współczesnej ryciny 
Haid’a; ubiór króla składa się z pancerza włożo­
nego na żupan i królewskiego płaszcza zarzucone­
go na ramiona; 2) Portret Stefana Batorego z por­
tretu także współczesnego, pozostałego po Jezui­
tach w obserwatorjuin Wileńskiem,— litografowa- 
ny przez Lafoss’a; 3) Portret Antonie go Zaleskie­
go z fotografii, ry ty  na kamieniu przez Lemoin’a 
(dziwnie podobny); i 4) Trzy litografie z rysun­
ków tego amatora-artysty, wyobrażający dwie 
sceny z życia pana Paska i jed n ą  z Pamiętników 
kwestarza.

Pierwszą sceną z Paska jest chwila, kiedy on 
przedstawia swą wydrę dworzaninowi królewskiemu 
po nią przybyłemu, p. Straszewskiemu. Na głównym 
planie stoi Pasek, w długim chałacie, z miną nie­
co kwaśną, nie rad że król chce go pozbawić ulu­
bionego robaka i czujący ,.jakoby go zgrzebłem 
po gołej skórze drapano;'1 znajdujący się przy nim 
pan Straszewski, z wyrazem zadziwienia na twa­
rzy. spogląda na wydrę wynoszącą z wody „pół­
miskowego szczupaka," której się także poważnie 
kosmaty pies K apral, przyjaciel jej, bo jak  powia­
da pan Pasek „miała z nim swoją komitywę." 
Trochę bliżej, od strony paua Straszewskiego, 
widzimy dziecko wiejskie, także zdjęte ciekawo­
ścią; pejzaż noszący na sobie charakter ojczystych 
krajobrazów, przedstawia stawek, z którego wy­
łazi wydra, a w glebi kościółek, wszystkocieplo o- 
świecone,wschodzącem słońcem, magiczny sp ra ­
wia urok. Rysunek wyborny, postaci pełne natu­
ralności, zwierzęta jakby żywe. D rugą litografią 
z Paska, jest Pasek broniący swój gospody w Wil­
nie, scena pełna ruchu i życia, a w głębi widok da­
wniejszej katedry Wileńskiej i część zamku, wzię­
tych ze współczesnych rycin i szacownych pod 
względem pamiątek historycznych. Trzecia rycina 
stanowi dalszy ciąg pamiętników kwestarza: Spo­
tkanie się kwestarza z panem porucznikiem pińskiej 
b ryg a d y (następnie wojewodą Mścisławskim) Cho- 
mińs/cim. Na pierwszym planie, bernaś siedzący

na wozie kłania się z kwestarską gracją panu po­
rucznikowi. zatrzymującemu konia dla rozmówie­
nia się z poczciwcem; za porucznikiem, znajduje 
się luzak z chorągiewką, dalej wóz ładowny, na 
nim krakowiak woźnica i kozaczek z bandurką. 
W szystkie postacie oddane z właściwym panu Za­
lewskiemu talentem, a w ubiorach zachowana hi­
storyczna prawda, mundury bowiem brygady piń­
skiej, robione podług rysunków współczesnych 
Orłowskiego,— całość oświecona światłem przebi- 
jającem się przez gęste gałęzie drzew. Wszystkie 
te trzy sceny rysował na kamieniu Bayot; koloro­
wane zaś odbito nowym sposobem, który jest nie­
jako połączeniem cliromolitografii z litografią. Są 
jeszcze świeżo przywiezione prześliczne święte o- 
brazki z rozmaitemi koronkowemi ozdobami, na 
których znajduje się herb miasta Wilna. Szczegól­
nie zasługują na uwagę: Najświętsza Panna Trocka 
z obrazu darowanego farze trockiej przez W ito l­
da, Sty Jan Chrzciciel, z obrazu w Mereczu i Sta  
Filomena.

Niech sobie mówią ludzie miękkiego serca, en ­
tuzjaści pełni zapału lub hipokryci, trawieni w e ­
wnątrz jadem złości, a pokrywający się płaszczy­
kiem chrześcijańskiej tolerancji i widzący w spo­
łeczności samą tylko jej dobrą stronę —niech so­
bie mówią, że krytyka społeczna, przemawiająca 
czy to przez usta satyry czy komedji, czy też ka­
rykatury, nietylko nie przynosi korzyści towarzy­
stwu, ale mu nawet szkodzi i że zły to ptak co w ła­
sne gniazdo kala, zawsze jednak kryty ka społeczna 
wywierać będzie przeważny wpływ na obecną 
chwilę i więcej przyczyniać się do wykorzenienia 
zdroźnośei, niż zimne morali/.owanie i słowa nie­
pohamowanego zapału, rzadko do ciemnych mass 
trafiające, bo więcej boimy się żeby nas nie n a ­
zwano śmiesznymi niż złymi, lub żeby o nas po­
wiadano żeśmy dobrzy, lecz źe nam daleko od 
prawdziwej doskonałości. Śmieszność, dowcip 
jest najstraszniejszym orężem krytyka społeczne­
g o —nie nudzi jak  pedancka satyra, nie zraża jak  
dzikie dramata pełne gorzkiego wyrzutu, żółci, a 
często rozpaczy na widok zła publicznego, lecz za 
pomocą komedji i karykatury, budząc w nas sa­
mych uśmiech na widok naszych wad i bojaźń 
wydania się śmiesznymi w oczach innych, pomi­
mo woli, zmusza do pozbycia się onych. Chodzi 
tu głównie o intencję; krytyka społeczna w ypły­
wająca z serca przejętego miłością kraju, w któ- 
rein boleść nie przerodziła się w żółć, w gorzki 
wyrzut, jest chwalebna i święta, bo i ona jalc bu ­
downiczy stswiający gmach przyszłości, jeżeli nie 
dokłada swoich nowych cegieł, to przynajmniej 
zdejmuje pleśń z przygotowanego zdatnego na 
budowę materjału z dawnych ruin. U nas krytyka 
społeczna już się w rozmaitych ukazywała szatach 
w powieści obyczajowej, w szkicach humorysty­
cznych, w komedji, w satyrze, w dramacie nawet 
(Jordan), lecz nie mieliśmy dotąd karykatury; oto 
po raz pierwszy zjawia się ona u nas w wydanym 
przez p. Wilczyńskiego poszycie Szkiców obtjrza- 
jowych, skreślonych i lextern objaśnionych przez A. 
Bartelsa.pod nazwą Łapigrosza. Łapigrosz j e s t je d -

wreszeie coraz liczniej są odwiedzane magazyny 
mód i galaritjfeiwjne sklepy, w których pozostaje 
tyle pieniędzy! tyle dłuźków i tyle... nie powiem 
czego? zapytajcie u kmiotków. Co moment nowe 
przybywają z prowincji rodziny i otwierają się 
nowe salon}7; bywają już w niektórych domach 
literackie wieczory i nie literackie tańce, wesołe 
śniadania i nie wesołe herbaty, melodyjne śpiewy 
i harmonijne pogadanki; mamy zapowiedzianych 
parę koncertów, jeden przez tutejszych artystów 
i amatorów, drugi przez państwa Rafalskich; 
teatr bardzo uczęszczany, na którym z powodze­
niem występują Nowińscy, Pisał do was o nich 
Syrokomla, i co się tycze gry samej pani Nowiń­
skiej, najsprawiedli wiej ją  ocenił, co zaś do pana 
Nowińskiego, to widząc niepospolite zdolności, 
przejęcie się rolą, łatwość w odcławaniu silnych 
uczuć, zdawało się nam jednak, że w niektórych 
gwałtowniejszych scenach i tragiczniejszych sy ­
tuacjach nieco przesadza; co mu wszakże nie o d ­
biera miana znakomitego artysty i ozdoby na­
szego teatru. Panna Markowska na benefisie p. 
Nowińskiego występowała w Marji Tudor i jako 
ulubienica tutejszej publiczności, z oklaskami zo­
stała przyjętą: bo też w istocie gra przewybornie 
i trzeba wyznać, że Warszawa nie ma takiej 
artystki; wasze Łapińskie, Mazurowskie i t. d. 
nić dorównają jej talentowi, co praw da to nie 
grzech.

Nadchodzą święta, więc nadejdą bale, m aska­
rady, loterje i różnego rodzaju zabawy, a Wilno 
ma zamiar bawienia się na potęgę; w tym roku 
były piękne urodzaje, jest dość grosiwa, jest panis 
będą i circenses. Tymczasem kwitnie literatura, 
słyszymy coraz to nowe utwory naszego ulubio­
nego “Syrokomli i najprzyjemniejsze z jego środo­
w ych wieczorków wynosimy wrażenia. Ostatnim 
razem czytał nam Dni doroczne na Litwie, obrazki 
obyczajowe, pełne prawdy, serdeczności i doty­
kające najżywotniejszych strun naszej społeczno­
ści; oprócz tego kilka scen z historycznego d ra ­
matu Karliński, a podał do druku poemat z dwu­
nastego roku pod tytułem Ulas.

P. E dw ard  Kotłubaj wydał czwarty zeszyt 
Galerji Nieświeiskiej, obejmujący: portret i życio­
rys Jerzego III z linji na Nieświeżu i Ołyce, do
rozgałęzienia się onej na ordynatów Nieświeźskieh, 
Ołyckicli i Kleekich, trzy portrety ’. życiorysy or­
dynatów Ołyekich: Stanisława II, Mikołaja XI, 
Krzysztofa i Alberta IV  Stanisława, stróża praw, 
pięciu ordynatów Kleekich: Alberta, Jana, Jana 
W ładysława, Michała Karola, Stanisława Kazi­
mierza i dalszy ciąg linji xiążąt na Nieświeżu i 
Ołyce do powtórnego rozgałęzienia się na ordy­
natów Nieświeżskich, zawierający życiorys i por­
tret Mikołaja VIII Krzysztofa, sierotki. Nakładem 
xięgarza Assa, drukiem Jozefa Zawadzkiego, w y­
szło w tych dniach dziełko p. t. Obrazki współ­
czesne, składające się z dwóch komedji wierszem, 
Serce w worku i Po ludzku i po bożemu, przez Ale­
xandra Woronowicza. Domyślamy się że pod 
tym  pseudonimem występuje po raz pierwszy t a ­
lent

by, i jeśli żadną miarą nie możecie się obejść 
bez jakiejś manifestacji podziwu, to w mil­
czeniu otwierajcie gęby szeroko — szeroko 
póki gienjusz nie wyłysieje, póki jego arcydzie­
ła  nie doczekają się dziesiątego wydania. 
Potem trąbcie we wszystkie trąby i co najgło­
śniej. N ie mam nic przeciwko temu.

A teraz trzeba mi z Jackiem pomówić.

J A C E K  ROZPRAWIA 0 L I T E R A T U R Z E  B I E Ż Ą C E J .
Nie pytaj kto to mówi? lecz miarkuj so­

bie co powiada. Mniejsza o to jaka duda 
się odzywa byle nie fałszywie grała.

H. V ic e -f ilo z o f  ziem i Wyszogrodzkiej.

Jacek z natury leniwy, nie chciał się nigdy 
nauczyć pisać, w cale nie z obawy spotkania 
w  tern trudności, lecz z przeświadczenia że ta 
umiejętność dla niego nie potrzebna. Na co 
mi się to przyda? —  powiedział thi kiedyś;—  
za dziesięć groszy znajdę sobie Zawsze pisa­
rza, co mi pięknemi literami napisze tvszyst- 
ko czego będę potrzebował. Czytać, to co in­
nego. Tegom się panie, nauczył, naprzód, że­
by Pana Boga w kościele lepićj chwalić; p o­
tem, żeby mnie nikt nie oszukał, a nareszcie 
żeby się czasami zabawić. Ot, naprzykład, 
kiedy się zdarzą u pana goście, wtedy spać

nie można i kamieniem trzeba siedzióć w przed­
pokoju. Jak mnie gęba zaboli odziew ania, to 
sobie biorę z pańskiej szafy jaką powieść i 
czytam. Dobry to sposób, proszę pana. C zło­
wiek bez kompanji śmieje się sam jeden, albo 
rozplątuje sw aw olę tego co xiążkę w  świat 
puścił. I tabakę przy tej robocie można za­
żyw ać z wielką przyjemnością. To także coś 
znaczy.

Nieraz widywałem  Jacka zajętego czyta­
niem powieści. Po skończeniu każdego roz­
działu miał zwyczaj nad nim rozmyślać, i dla 
tego strasznie się gniewał jeżeli w  xiążce nie 
było żadnych podziałów. Pierwszym razem kie­
dy mu takie dzieło w padło w ręce, przyszedł 
do mnie i pow iedział mi z oburzeniem: — 
„To jakiś gaduła pisał, proszę pana. Żal się 
Boże czytać. Nie ma sensu, tak jak on gadać 
ryczałtem, od początku do końca, klepać i 
klepać jak przekupka, bezżadnego odpoczyn­
ku. Doprawdy nie ma sensu!“ —  Ale i w  ro­
zdziałach częstokroć nie więcej znachodził 
tego sensu, bo rozmyślając o przeczytanym  
nieraz kiw ał głow ą, zażyw ał tabakę niecier­
pliwie i mruczał pod nosem: nie wiedzióć co! 
nie wiedzieć co!

—  Powiedzno mi Jacku, — zagabnąłem  go

teraz, — co też ty myślisz o tych rozumnych 
ludziach którzy powieści piszą?

—  E, panie! —  odrzekł Jacek z przekąsem  
i machnął ręką, — ja tam w tych historjach 
wielkiego rozumu nie widzę. W szystko to nie 
prawda, a łgać nietrudno. Każdy potrafi. Nie 
wiedzieć po co to drukują i sprzedają? Pewnie 
nic lepszego nie mają do roboty, albo z nu­
dów sobie piórem skrobią po papierze. Co 
innego kiedy kto wydrukuje prawdę, naprzy­
kład,jak dobrą wódkę pędzić albo domy bu­
dować. To się każdemu przyda. A powieść 
co? —  przeczytam, proszę pana i tylko mnie 
złość bierze, żem bąki zbijając tyle tabaki w y­
żył. A jeszcze zamyśliwszy się nie widzę ile 
jej na podłogę marnie spada. Lepićj byłoby  
panie, żeby ci co komponują, chodzili po mie­
ście i opowiadali je  ludziom, tak samo jak dla 
ludzkiej zabawy chodzą obdartusy i śpiewają 
na ulicy, albo na szejne katarynce grają. D opra­
wdy lepiejby było. Tabakaby się nie marno­
w a ła . Już jabym sobie drugą zabawkę zna­
lazł, żeby nie spać kiedy są goście.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



ayrn z najwybitniejszych i najliczniejszych ty ­
pów; chęć zysku, b oga tw a  i wyniesienia się, u ż y ­
wająca najniepraw szych środków , a objawiająca 
się dziś tak wyraźnie w  zachodniej Europie , ina 
i w naszym kraju swoich przedstawicieli, lecz gdy  
tam w szystkie  opanow ała  w ars tw y  tow arzystw a , 
u nas tylko w jednej znajduje  zwolenników, z’e 
zaś do niej należą ludzie pozbawieni wszelkiej o- 
g łady, więc i ich zdrożności w rem ohydnie jszych  
i śmieszniejszych w yrażają  sięformach. Łapigrosz 
p. B a r te ls ’a, je s t to  ekonom spanoszony, dorobko- 
wicz, k tóry  skąpstw em  i różnemi niecnemi sp o so ­
bami dorobił się funduszu, lecz s taw szy  się panem 
ca łą  gębą, nie pozbył się w ad  i śmieszności w ła­
ściwych temu rodzajowi ludzi. P an  Bartels  ma 
wielki ta lent ja k o  rysow nik i n ieporów naną  zdol­
ność chw ytan ia  słabości i śmieszności ludzkich; 
obecny jego u tw ó r  z bardzo  dowcipnym  textem, 
za najlepszy ku temu może służyć dowód; ale wie­
my jeszcze, że ten sam uta len tow any  artysta , pi­
sze wierszem komedje, które j a k  słyszeliśmy od 
p raw d z iw y ch  znawców, są niepospolitej wartości; 
w ie lka  szkoda, że pan Bartels, lub ci w k tórych 
ręku  znajduje się jego  rękopism, d o tą d  go drukiem 
nie ogłosili. L»/ngr<m stauow i osobną xiążkę, spo- 
szyt ka ryka tu r  w rodzaju  Topfera; są szkice, lecz 
więcej od topferowskich wykończone. Na pier­
wszej stronnicy znajdujemy trzy typyŁ ap ig rosza , 
n a  drugiej jego  pochodzenie, ekonom , dzierżaw ca, 
p a n  całą gębą, sędzia  i  dobrodziej ja śn ie  wielmożny 
i ,,vv marzeniu11 m arszałek i pan orderow y ,— na 
trzeciej żony  lapigroszów, na czwartej potomstwo, 
na  piątej dwór, dalej dygnitarzom  'xlwor'u, w iado­
mości naukowe, badania naukowe, szczególne upo­

dobanie, filantropię, podróż na kon traktu , la p ig ro ­
szów  na kontraktach, zabaw y  ich i nadgrobek, s ło ­
wem całą charak terys tykę. W iadom ośc i naukow e 
upodobania  i fiłąntropja są n ieporównane, w y b o r­
nie pochw ycona śmieszność, rysunek  doskonały , 
tex t  pełen dowcipu. Szczegółowy opis tego zupeł- 
n je u nas nowego zjawiska, w dziedzinie sztuki, 
zająłby nie jed n ą  szpaltę, więc powiem wam ty 1- 
]jo, źe w całern znaczeniu, je s t  to p rzew yborny  u- 
tw ó r  i że nam nic więcej nie pozostaje, j a k  ty lko 
dziękować panu  W ilczyńskiem u, źe nas jeszcze 
jednym  obdarzył talentem. J . L.

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
T  łj I c  f t  r  s i tu  t /

M  a r  s  y  l j  a 28  G r u d  n t u. O trzym aliśm y tu
wiadomości z Malty donoszące w edług dzienników 
tej wyspy, źe P o r ta  o t tom ańska  przed zezwole­
niem na ostateczne zdecydow anie  kwestji p rzeko­
pania międzymorza Suez, chce aby w yspa  Perirn 
z0stala opuszczoną przez anglików. S tany  Z jed ­
noczone popierają to  żądanie.

Pu łk  94 przybył z Anglji do Malty, uda jąc  się 
do Indji drogą przez Suez.

gzach perski wezwał am bassadorów  mocarstw  
obcych w Teheranie, aby znajdow ali  się przy o b ­
rzędzie koronacji jego  syna. M inister angielski 
n d mó wił przy by cj w arując sobie objaśnienie praw

szpital, w którym  wszyscy potrzebują jego po­
mocy i sam będąc w gorączce, przepisuje d ru ­
gim lekarstw a, a  tak  jes t pew ien ich skutku, 
be  każdego co się pow aży oztrzedz go o w ła ­
snej słabości, lub podać mu zdrow ą radę , k a ­
żdego kto nie pochw ala jego  utw oru, uw aża 

zazdrośnika i osobistego nieprzyjaciela, 
p a ta ln a  choroba!

Nic to dziw nego, że chory traci zdrow e po­
jęcia, ale  któż mi zdo ła  objaśnić zaślepienie 
publiczności, k tó ra  w w ybrykach  tych niesz- 
częśliwych upatruje i podziw ia talen t; — nie­
kiedy naw et gienjusz! W idać że szanow na 
p Ubliczność bardzo m ocno spać lubi, kiedy dla 
usypiających ją  tyle je s t  w zględną, i d la  sp a ­
nia 0 w ażniejszych rzeczach zapom ina. Ja  się 
na takie wy obrażenia żad n ąm ia rą  zgodzić nie 
mOg§- Przyznaję ani gieniuszu ani ta len ­
tu, 'S êrn’ c0 0Czewiście je s t skutkiem  choro­
by Z abaw na rzecz! znachodzić i podziw iać 
t aient w  w odnej puchlinie albo w  żółtaczce?— 
jeszcz-em 0 tem  nigdy nie słyszał. To jak aś  
now a ® °da  na  M azowszu, przeciw  k tórej so­
lennie protestuję. Nie wiem w praw dzie ja k  się 
n a z y w a  choroba pow ieściarzy, bo doktorow ie 
f m ineto  z nich nie m ogli do tąd  z łap ać  w  ku- 
Z cję °i to licho co ich trap i nie nazw ali jesz-

ifiuego pretendenta  do tronu, k tóry  głosi się p ra ­
wym następcą i schronił się do Bagdadu.

P a r y  ż 29 G r u d n i  a. Bank  francuski zni­
żył stopę eskonta  na 5°/0.

L o n d y  n 28  G r u d n i a. G-'obe w  wieczór- 
nem w ydan iu  ogłasza depeszę posłaną gabinetowi 
przez sekretarza rządu  w Indjach, d a tow aną  z S u ­
ez 22 Grudnia, donoszącą, że jenera ł A shbourham  
przygotow uje  się do udania  się do Chin n a  s ta tku  
Awa i źe zaraz po jego  p rzybyciu  nastąpi a ttak  na 
K an to n .  (Ind.B elge.)

A M  E  R  Y  K  A.
New York 12 Grudnia. Kiedy przed kilku ła ty  

roztrząsano kwestję czy K anzas ma być stanem 
z niewolnikami lub nie, północna s trona Związku 
pow sta ła  z powołaniem się na dawniejsze, do tąd  
n iepbdaw anc w wątp liw ość  praw o, które od p e ­
wnego s topnia szerokości południowej, wyłączało 
na zawsze niewolnictwo, a linja ta  obejmowała te- 
ry torjum  Kanzas. Południe  trzym ające n iew olni­
ków, ze swemi licznetni przyjaciółmi na północy, 
przeprowadziło  nowe praw o mocą którego każde 
te rry torjum  mające zostać stanem Związku, może 
swobodnie, bez względu na położenie geograficzne, 
decydow ać względem zaprow adzenia  u siebie nie­
wolnictwa, lub zabronienia go. P raw o  to ochro­
niło stany  niewolnicze od mniejszości w  świecie 
związkowym, a je g o  au to r  p. D ouglas  stal się s ła ­
wą i zaszczytem dla s tronnictw a niewolnictwa, a 
przedmiotem od razy  i w zgardy  dla  przeciwników 
tej instytucji. Nie wiele lat upłynęło i karta  prze­
wróciła się. Pomimo nowego praw a, właściciele 
niewolników nie potrafili os iągnąć glosowania na 
korzyść  niewolnictwa, ty lko  użyciem m ordu  i p o ­
żogi przeciw większości sw oich  przeciwników, a 
k iedy i to nie było dostatecznem, uciekli się nako- 
niec do fałszowania kartek  w yborczych. B ędąc 
popartemi naw et siłą zbrojną ze^ trony  rząd u  zw ią­
zkowego, potrafili nakoniec osiągnąć to  co ich 
w iększość uczynić nie mogła. Na świeżo o tw ar­
ty ch  posiedzeniach kongressu, p. Douglas  o św iad ­
czył, źe tak  daleko nie może trzym ać z właścicie­
lami n iewolników i został odsunię ty  z tego s t ro n ­
nictwa. P odobn ie  do tychczasow y guberna to r  i jego  
sekretarz  zostali usunięci przez prezyden ta  S ta ­
nów Zjednoczonych, ponieważ stanowczo ośw iad ­
czyli źe nie m ogą postępow ać dalej w dotyczaso- 
wyin k ierunku,chociażpierw otnie  popierali ten kie­
runek.

O w y praw ie  llibustjera W alker ,  piszą z W a- 
sh ing tonu  do New York Herald:

u Następna poczta z Aspinvall przywiezie pe­
wno wiadomość, źe W a lk e r  przez ujście Colorado 
w p łyną ł  na rzekę San Ju a n  i wspólnie z jenerałem 
nikaraguańskim  Martinez uderzył na Costa Rica 
w Castilla i San Carlos. Z dobrego ź ródła  dono­
szą, źe już przed  odjazdem W  alk era, istniało naj­
zupełniejsze porozumienie między nim i p rezyden ­
tem Martinez, k tóry  go wezwał, aby  przybył do 
Nicaragua. Dalej u trzym ują , że Senior Y rissar i  
poseł z Nicaragua, zostaw ał z nim w prawdziwem  
porozumieniu, i źe AValker wcześnie wiedział o 
traktacie zawartym  przez p. Y r issa r i  z rządem a-

cze ani po polsku  ani po łacin ie, lecz do n a ­
zw iska nie przyw ięzuję żadnej wagi. W edle 
mego zdania, w szystko jedno, czy au to r m a 
febrę, czy gorączkę, czy suchoty, czy zwarjo- 
w al, czy go szatan op ę ta ł, dość że chory i 
pisze d la tego że się jak ieś szkaradzieństw o 
do niego przyczepiło. Ja k  się to  licho odcze­
pi, każdy  natychm iast p isać przestaje  i znów 
jest porządnym  człowiekiem .

Nie zaw sze jed n ak  choroba byw a g w ałto ­
wną: N iekiedy — ale rzadko, bardzo rzadko, 
tryb  jej byw a tak  łagodny i spokojny ja k  cza­
sam i sen m agnetyczny albo ja k  roztargnienie 
zakochnnej dziewicy. W  tym  dziwnym  stanie 
choroby widzi to co dla oka  zw yczajnych lu­
dzi jest zak ry te , słyszy dźwięki i g łosy k tó ­
rych  żadne ucho nie dosłyszy, pojmuje to  co 
d la  drugich je s t g łęb o k ą  tajem nicą. D ość mu 
słow o rzec żeby przekonać, dość przem ów ić 
żeby łzy  w ycisnąć i serce napełn ić  rozkoszą. 
T ak ich  ludzi, choroba podnosi nad  poziom  
ludzkości, k tórej przyśw iecają jak ja sn e  gw ia­
zdy n a  niebie. T ak i charak te r choroby obudzą 
w e mnie żyw ą sym patję d la cierpiącego, a  p i­
sm a ta k ą  chorobliw ą ręk ą  kreślone w praw iają  
m nie w sen przyjem uy, błogi, pokrzepiający 
um ysł i orzeźw iający serce w  odrętw ieniach

merykańskim. Jego siły mają być  większe n iżby 
sądzono, ponieważ inne jeszcze grom ady  opnścily 
S tany  Zjednoczone aby  się z nim w N icaragua p o ­
łączyć. Będzie on zapewnie miał przeszło 1000 lu ­
dzi pod swemi rozkazami. K lipper  na ładow any  
bronią i amunicją opuścił przed niejakim czasem. 
New Y ork  i ma się z nim zejść w  pewnem ozna- 
czonem miejscu. (Neue Pr. Zeitg.)

A N  G L  J A.
Londyn 27 Grudnia. X iąźe Albert jak o  kanclerz 

un iw ersy te tu  w  Cam bridge poda ł  ja k o  tem at do 
nagrody za najlepszą poezję na rok  następny »Zdo- 
bycie D e lh i .«

K ró low a  w ydała  rozkaz przygotow ania  jach tu  
królewskiego dowodzonego obecnie przez k ap i tan a  
J. Damnam, d la  przewiezienia na północ jej d o ­
stojnej p ierworodnej córki i jej królewskiego mał­
żonka, po obchodzie ich małżeństwa. Jach to w i 
królewskiemu tow arzyszyć  będzie tender Fairy, 
ja c h t  admiralicji Osborne i ezkadra honorow a k tó ­
ra  w edług  wszelkiego p raw d o podob iańs tw a  sk ła ­
dać się będzie z dw óch  okrętów lin jow ych szru- 
bow ych  i dw óch  fregat Piademe o 33 i Termopile
0 22 działach, tudzież innych s ta tk ó w  mniejszego 
wymiaru.

—  W  ty ch  dniach dwie s ios try  mulatki, R osa
1 Minie Avery, zostały stawione przed sądem lo r ­
da  majora pod  oskarżeniem oszustwa. D ziew czy­
ny te uposażone przewrotnością , w rodzoną  ich 
plemieniu, postrzegłszy, źe w ia tr  zwrócił się na 
korzyść  n iewolników m urzyńskich w  Lo»dynie, 
poczęły zaraz u d aw ać  zbiegłe niewolnice z K e n ­
tucky. O pow iada ły  one nadzwyczaj w zruszającą 
historją  uciemiężenia, okrucieństw a i cudow nych  
zrządzeń Opatrzności, które w pośród  tysiącznych 
niebespieczeństw w yprow adziły  je  nareszcie z nie­
woli. Łzy  i szylingi sypa ły  się dla nich obfitym 
gradem.

Ale na nieszczęście policja angielska k tó ra  z na­
tu ry  nie je s t  rom ansow ą, wyśledziła, że mniemane 
m urzynki nie by ły  n igdy  w niewoli i ty lko  uciekły 
przed pracą, źe są po pros tu  córkami kobiety I r la n ­
dzkiej, k tóra  zaślubiła  się z murzynem, i źe w o la ­
ły wzruszać do lez dobroczyne serca, aniżeli o b ­
lewać się znojem lub p łakać  z n iedosta tku .

— Dwór, j a k  donosi Observer przeprow adzi się 
w dniu 15 Stycznia z W iu d s o r  do Londynu.

(Preussischer S t. Anzeiger).
C H I N Y .

W iad o m o  źe przez długi czas ministrowie i p ra ­
sa ministęrjalna powtarzali, źe Anglja nie walczy 
z Chinami tylko z gubernatorem  prowincji K an to ­
nu, obecnie w pól-u rzędow a M orning Post donosi, 
że już przedsięwzięte zostały ś rodki przeciw P e ­
kinowi, jeśliby zajęcie K an tonu  okazało s ięn iedo- 
statecznem do skłonienia chińczyków do uległości. 
W ed ług  wczorajszej depeszy z K alkuty , zdaje się 
źe K an ton  a tak o w an y  ^był ju ż  w początku  listo-
puda. * P r- ZeiL)

F  R  A N C J A.
P a ryż  28 Grudnia. Zapew niają  dziś źe rozm o­

w a ja k a  miała miejsce między p .d e  Pers igny i lo r ­
dem Palm erston w Londynie, pozw ala  wnosić sta-

pow szedniego życia. Jakże n iekochać tych mi­
łych chorych, kiedy oni uk ryw ają  przed św ia­
tem  sw oją chorobę, nie p rzechw alają się zniej 
i cierpią w  ciszy, oddzieleni od zgiełku św iata, 
zasłoną  uroczego ob łoku jak iejś dziewiczej 
wstydfiwości. —  Ale co o nich m ówić, kiedy 
ich tak  mało! N ieraz sto la t trzeba  czekać 
póki się jeden  zjawi. — O! najm ędrsi p rzy ja­
ciele moi! nie w ątpię o tem że między w am i 
n a  M azowszu, znalazłoby się sto tak ich  gie- 
njuszów, gdybyście zaw cześnie nie obrażali 
ich skrom ności, pokazu jąc  palcem  na każde 
dziecko w pieluchach z k tórego m a w yrosnąć 
gienjusz! przez to wiele jasnych  m eteorów , 
coby unieśm iertelnili swoje imie i w sław ili 
M azowsze; — już w kolebce trac i jed n ą  klep­
kę z głow y. D rudzy przez w aszą  gorącą  a d ­
m irację i rozgłaszanie  ich m ądrości, m arnieją 
w szkołach, zasypiają n a  lau rach  pierwszej 
ballady , chorują na  p rzesy t sław y po p ier­
wszej broszurze. Jeden  gienjusz po drugim  
k a rk  sobie łam ie spadając  w przepaść m iłego 
próżniactw a, a  w szystko to, przez winę w a ­
szych długich języków , przez nieskrom ność, 
przez w asza  zapalczyw ą passję do trąbienia. 
O! niebaczni trębacze! nie zabijacie g ienju- 
szów  chrapliw ym  głosem  zgubnej dla nich trą-



nowczo że lo rd  Redcliffe nie powróci  do K o n s t a n ­
tynopola .  Nas tępcą lo rda  i Redcliffe przy dworze  
o t tomańskim,  będzie zapewnie admiral Lyons,  któ- 
Ty juz przed kilku la ty  pełnił obowiązki  dyp lom a­
tyczne  w Atenach.

Listy pr yw atn e  z Hiszpanj i  kaz’ą przewidywać,  
Ze po nowem zgromadzeniu się kortezów, rozmaite 
odcienia opozycji  zkoalizują się, aby  na czele ga­
b ine tu postawić  pana Bravo  Murillo.

Jeśli ta nominacja przybierze charakter  opozy­
cji, będzie to pierwszą próbą  dla gabinetu Mon-Ar- 
mero, k tóry  ożywiony liberalniejszyin duchem niż 
izba, powinien był przy pierwszem stawieniu się 
p rz ed  kortezami, zażądać wotum zaufania,  a nie 
o t rzymawszy  go usunąć  się, albo rozwiązać izby.

L o rd  H ow den przybył  nakoniec w dniu 23cim 
do  Madrytu.

Zapewnia ją  że ju t ro  odbędz ie  się w radzie s ta­
n u  pod prezydencją Cesarza uroczys te  posiedzenie, 
n a  którem ostatecznie roz trząsany  będzie projekt  
usunięcia p r aw a  o stopie procentowej  od pożyczek 
pieniężnych,  z roku 1807.

— Mówią  o nominacji  x iędza  Faudon,  p rob o­
szcza parafji  Sgo Rocha ,  na biskupstwo Versadles,  
k tóre  zawakowało wskucku śmierci x iędza b i sku­
p a  Gros.

Donoszą o obecności w Paryżu margrabiny  Cam- 
pana ,  małżonki dyr ek tora  lombardu rzymskiego,  a 
córki mistres Gordon.  Ostatnie wiadomości  
z W ło c h  przedstawiają w łagodniejszem świetle 
położenie margrabiego di Campana.

Cesarz zajmuje się żywo przekształceniem lasku 
Vincennes,  gdzie obecnie kopią p o d ob ny  staw jak  
w  lasku  bulońskim.

•—■ Xiąże Hjeronim przesłał  w darze gmachowi 
inwal idów kopję ko lumny Vendome  wminjaturze,  
od laną  z spiżu. Na  pods tawie  tej kolumny w y r y ­
ta  jest  da ta  2go grudnia,  dla przypomnienia dnia 
walk i  pod Austerli tz,  j ak  donosi  Moniteur.

— U k ła d y  między Anglją i Franc ją  względem 
zamiany te r r y torjum Chandsrnagor,  na inną ja k ą  
pos iadłość  w Indjach,  zostały zupełnie zaniechane.

—  W y w ó z  kartofli do Anglji, który w ostatnich 
la tach  ustał ,  rozpoczął  się na  nowo i to na wiełką 
skalę.  Tute j szy  zbiór tak  co do ilości j a k  i j a k o ­
ści w y p a d ł  bardzo obficie. [Ind. Bel.)

I  N  D J  E.
Ostatnia poczta z Lewantu ,  k t óra  28 Grudnia  

prz yby ła  do Marsylji ,  donosi  z Kalkuty:
Nacze lny d ow ódca  przeszedł  przez rzekę dnia 

9Jl i s topada  i tym sposobem wszedł  na ziemię p a ń ­
s twa  Oude: W  dniu 12 przyby ła  wiadomość  do
Cawnpore,  że doszedł  już  do Al lumbagh i połączył  
się z sir James  Outram. Między dniem 9 i 12 oko ­
ło 1300 ludzi  rozmaitej  broni  przeszło przez rzekę 
(Ganges) pod Cawnpore  dla połączenia sięz naczel­
n y m  wodzem. W  d. 12 i 13 sześć kompanji  po ­
maszerowało do Al lumbagh,  a pociągi i a r tyler ja  
pu lkowuika  Crawford  miały się udać  w tym s a ­
m y m  kierunku.  Ułożono także posunąć  naprzód  
br y g a d ę  Cartou złożoną z sypojow z Madras  w tein 
przypuszczeniu,  że powstańcy  kontygensu  G w a ­
lior uie prze jdą przez Juinna.  Ci ostatni  mieli dnia 
12 około 3000 a według rapo r tó w pow stańców 
5000 ludzi zdolnych  do walki i 8 ciężkich, a 30 
polowycl i  armat .

W e d ł u g  ostatnich te legramów da tow anych  23, 
część tej siły przeszła przez Jum na  i wkroczyła  do 
D uab .  W  dniu 13 nacze lny wódz rozpoczął  o p e ­
racje wysadzeniem w powietrze twierdzy Ihu lawan 
p o d  Allumbagh.  W  dniu 15 zajął  park Cilkosha i 
Martiniere.  Wieczorem nieprzyjaciel  znowu się u- 
kazał,  ale został  ze s t ra tą  o dpa r ty  i operacje z a ­
kończyły się zajęciem przez nas s tanowiska po d r u ­
giej stronie kanału.  St raty nasze były bardzo ma­
ło znaczące.

W  dniu 16 naczelny wódz  z si lnym oddziałem 
wojska  przeszedł przez kanał  i uderzy ł  w dniu 17 
na B u g h  i po gwałtownej  bitwie zajął  t akowy.  
Nieprzyjaciel  poniósł  ciężką stratę i na jednem 
miejscu naliczono 1500 t ru pów  sypojów. Nas tęp ­
nie przez t rzy  godziny strzelano do Rhab  Muszeli 
i po niesłychanie krwawej bitwie za nadejściem 
nocy  zdobyto tę pozycję. Następnie  wojsko uasze 
szybko postąpi ło naprzód i zdobyło  wszystkie 
główniejsze gmachy miasta. Jenerałowie Havelock 
i Outram wyszli  z cytadeli  i połączyli  się z naczel ­
nym wodzem. Si r Golin Campbell  był  l ekko r a ­
niony.  Trzech  ofFicerów z jego  sztabu miało t a k ­
że lekkie rany. Nacze lny wódz  donosi,  że garnizon 
opuścił  rezydencję i zajmuje się przeprowadzeniem 
rar .nveh i chorych,  kobiet i dzieci do tylnej stra-

zy, dla odprowadzenia  ich do Cawnpore.  Miasto 
Luckno w będzie t rzymane  w szachu  przez silną 
kolumnę ruchomą, k tóra  zajmie obronną  pozycię 
po za miastem i zaopat rzy  się tak w  ciężkie jak  i 
połowę działa. Nieprzyjaciel  opuścił  twierdzę Au- 
t r awahes  a pu łkownik  Southen  z równał  j ą  z zie­
mią i zaraz wrócił  się ku granicy Jampor ,  która 
ciągle Izagrożona  jest  przez massy  powstańców 
z Oude .  (Nene P r. Żtg.)

T U R C J A .
Konstantynopol 18 Grudnia. Wczora j  z rana  n a ­

deszły nowe depesze z Xięztvv do reprezentantów 
pańs tw in te ressowanycb,  a po południu  internun- 
ejusz austr jaeki  uda ł  się do Bor ty  dla zakommu- 
nikowania jej  tych  jakie otrzymał i dla odbycia 
konferencji  w tym przedmiocie z ministrem spraw 
zagranicznych.

Chociaż nie wiemy jeszcze dokładnie co zawie­
rają depesze urzędowe,  mamy wielki powód są ­
dzić, iż według  jednocześnie ot rzymanych  tu p r y ­
watnych  depeszy,  że od da ty  poprzednich donie­
sień nie zaszła żadna modyfikacja w postawie koin- 
missji i d y w anów  i że ciągle idzie tylko o porozu­
mienie się względem środk ów  załatwienia t r u d n o ­
ści wywołanych  świeżo przez opór  dyw anów,  co 
ws trzymuje prace kpmnńssji .  Prócz tego j a k  m ó ­
wiliśmy poprzednio,  nie przypisują  tu wiele w a ­
żności temu wszystkiemu co się dzieje włonie  d y ­
wanów Multan i Wołoszczyzny.  Dopóki  te roz pr a ­
wy i spory  zachowają  charak ter  spokojny,  czego 
można się śmiało spodziewać,  dopó ty  Por ta  nie o- 
bawia się żeby z tego wynik ły jakie spory  dy p lo ­
matyczne.

Obok i tak słabego zajęcia jak ie  ;przedstawia  
s pr aw a Xięztw, kronika  pol i tyczna nie podaje o- 
becnie nic takiego coby zasługiwało na wzmiankę. 
^  Pro jek t  reorganizacji  duc howieńs twa greckiego, 
spo tyka  ciągle wielkie t rudności  ze s t rony znako­
mitych wpływem członków tego duchowieńs twa.  
Konkluz ja  r ad y  s tarszych  przeciw żądaniu P o r ty  
względem wybrania  przez [nią dziesięciu delego­
wanych  z pomiędzy dwudziestu  przeds tawionych  
przez tęż radę  do sk ładu komitetu,  mającego pr zed­
s tawić  zasady  projektu reorganizacji ,  została o d ­
rzuconą przez Ali-paszę. S ynod jedn ak  nie znie­
chęca się i ma nadzieję wyjednać  u Por ty  przy ję­
cie bez kontroli  wszys tkich dwudziestu  de legowa ­
nych.  Nateraz sp rawa  ta na tein stanęła,  ale ja k  
powiedziel iśmy niejednokrotnie,  dy w an  suł tański  
nie jes t  bynajmniej  skłonnym do uczynienia jak ie ­
gokolwiek ustąpienia i pragnie s tanowczo w p r o ­
wadzić ha tyhumajun  między ludami, które tak wie­
le ucierpiały przez uciski duchowieńs twa.

—  Piszą z Bukares tu  8 grud nia  do Journal de 
Constantinople: D y w a n a d koc zgromadzi ł  się wczo­
raj dla naradzenia się nad przesłanem mu przez 
kommissję między-narodową zapytaniem, czy t rwa  
niezmiennie przy odmowie wdania  się w roz t rząsa­
nie kwestji  tyczących się rewizji p raw organicznych 
i s tatutów.  Zgromadzeniej jednozgodnie i s tanow­
czo oświadczyło się za tern że nie czuje się powo-  
łanein ani upoważnionem do rozs trzygania kwestji  
wewnętrznych organizacyjnych.  Następnie  zaraz 
przystąpiono do odczytania  rapo r tu  koinmissji mia­
nowanej do roz trząsania propozycji  xięeia Derne- 
t r juszaGhika .  Wniosk i  rapor tu  były następujące:  
ł. Zgromadzenie oświadcza że nateraz nie ma ża­
dnych innych życzeń do oświadczenia;  2) Ze w a­
ruje sobie jeśl iby mu pozwolono po zapadnięciu 
decyzji kongressu paryskiego,  względem czterech 
punktów-—przys tąpić  do skreślenia zasad d o  przy­
szłej konstytucji  i do pravya wyborczego.  W z g l ę ­
dem tych wniosków g łosowano przez imienne w y ­
wołania.  Z pomiędzy 75ciu glosujących,  od ezwa­
ło się 39ciu za wnioskiem, a 36ciu przeciw. Dyw an  
zgromadzi  się raz jeszcze dla zatwierdzenia re d a k ­
cji adressu opartego na zasadzie tych wniosków.

Ostatnie listy nadeszłe z Alexandre t ty  donoszą  
szczegółowo o przybyciu  Omera-paszy,  nowego 
jenera ł -guberna tora do Bagdadu.  (Pr. S i. Anz.)

—  W ed łu g  pry wa tn ych  listów z Alexandrj i  
w P ays, t ranspor towanie  wojska angielskiego przez 
między-morze Suez, t rwa  ciągle regularnie.  W  dniu 
14tym grudn ia  przy były do Suez rozmaite oddz ia ­
ły pod dowództwem pułkownika  Maokready.  O d ­
działy te tworzyły  razem korpus  1100 ludzi, z k tó­
rych  tylko 5 musiano umieścić w szpitalu. Słychać 
że to w arzys tw o  wschodnior indyjakie przeds ięwzię­
ło potrzebne środki  aby co miesiąc mogło przewieźć 
1000 ludzi do Indji.

— Z Tunis  donoszą,  że na  kontereucji  ministrów 
beja i duchowieńs twa mahome fańsk ieg o , p os t a ­

nowiono przyrzeczone rządowi francuzkiemu re ­
formy wprowadzić  w wykonanie.

Ostatnie telegraficzne wiadomośc i od granic tu ­
reckich z dnia 24go b. m, względem w y p a d k ó w  
w Hercegowinie donoszą,  że walka pod klasztorem 
Duzi t rwała od godziny 3ciej z rana  w dniu 23ciin 
do późnego wieczoru,  że wieś ehrześc jańska  Bialaz 
w bliskości klasztoru,  została przez t u rków  z d o ­
bytą i w ogóle zdaje się że rajaehowie musieli się 
cofnąć. Przez dzień 24 ty  było zawieszenie broni  i 
obie s t rony oczekiwały na posiłki. Między wal-  
cząceini przeciw turkom,  ma się znajdować woje­
woda  z Gra jowa.  W  bitwie dnia 23 po obu  s t ro­
nach około 20 ludzi stało się niezdatnemi do w a l ­
ki. Od tego czasu nie było żadnych  więcej u t a r ­
czek. W e z y r  i biskup grecki z Mostar ,  zawiado­
mili Igumaua  w Duzi,  iż przedsiębiorą s tanowcze  
kroki  dla przywrócenia  pokoju między cbrześcja- 
nami i turkaini.  Ci ostatni  jak się zdaje Inie chcą 
nic przedsiębrać póki nie o trzymają  nowego pole­
cenia z Mostar.

Do Duzi przybyło w dniu 2 6 ty mb.  in. trzech pe- 
r janików, donosząc  o bliskiem nadejściu 1.200 czar- 
nogórców.  _____________________(Pr.  St. A nz.):

D O I I E I I E I U .
Nieprzewidziane okoliczności opóźniły wydanie 2go 

poszytu, obejmującego treść Koranu przez Jana Mu­
rzę Tarak Buczackiego, lecz obecnie wzmiankowany 
p oszy t je s t  w druku na ukończeniu i najdalej p rzed 
końcem tego miesiąca 1858 roka opuści prassę i sza­
nownym prenumeratorom doręczony zostanie; następ­
ne poszyty zaraz po wyjściu 2go drukować się rozpo­
czną. Przytem nadmieniani, że prenumerata na dzieło 
K O R A N  przyjmuje się tak w xięgarni wydawcy, ja k  i 
innych xiegarniach i na wszystkich urzędach i stacjach 
pocztowych, składając przedpłatę  z góry na całe dzie­
ło z kosztami przesyłki pocztowej Iłs. 0. Osoby za­
mieszkałe w Cesarstwie i Królestwie, które zechcą 
wprost od wydawcy rzeczone dzieło zaprenumerować, 
raczą pod adresem tegoż nadesłać Rs. 6, lub też przy 
zapisaniu się Rs. 3 i po wyjściu 2go poszytu Rs. 3, 
poczein następne 2 poszyty bezpłatnie do miejsc wska­
zanych przesłane zostaną. Pierwszych 300 prenume­
ratorów jako praemiutn otrzymają to dzieło na welino­
wym papierze bez żadnej dopłąty. W  Warszawie p r e ­
numerata przyjmuje się po Rs. 5 kop. 40, które mo­
żna częściowo uiszczać, to je s t  przy odbiorze poszytu 
Igo Rs. 2, 2go Rs. 1 k. 40. przy następnych po Rs. 1 . 
Dzieło całe składać się będzie z 4ch zeszytów stano­
wiących 2 tomy, a obejmujących 60 arkuszy druku 
formatu dużej 8ki czcionkami garment. Nadmieniam 
przytem, że prenumerata przyjmuje się tylko do koń­
ca m. lutego 1858 r., po upływie tego czasu najnieza- 
wodniej podniesioną zostanie do Rs. 6 kop. 75 i jako 
praemiutn dla prenumeratorów na welinowym papie­
rze przestaje zobowiązywać wydawcę, ponieważ kil­
kadziesiąt tylko exemplarzy więcej nad oznaczone 
praemium wydrukowano; a zatem chcący korzystać 
z wydania na welinie, inogą zapisywać się tylko do cza­
su oznaczogo, to jes t do końca lutego 1858 r.

____________________  (Nr 2.— 1.)

Licytacja D Ó B R  Z B Ę D Z A w okręgu P u ł tu ­
skim, odbędzie się w trybunale Płockim niezawodnie 
w dniu 8ym stycznia n. s. 1858 r., o godzinie 3ej po 
południu. Tąxa rs. 39,458 kop. 40. Yadium rs. 2000. 
Bliz^za wiadomość u patrona $niechowskiego w P ło ­
cku i u Parisota adwokata w W arszawie przy ulicy 
Długiej pod Nrem 5866. (Ner 539. — 2).

P R Z Y J E C H A L I  d o  w a r s z a w y

G osław ski Alex. oby. z 
Czyszkowa nr 476, Jelski 
Józef  ob. zSobień nr  625, 
£uszczewski W iktor oby. 
z Rzeczkowa nr 625, Oto- 
cki Tom. oby. z Miedzie- 
chowa nr 556, Orpiszewski 
Konist. oby. z Cychry nr 
584, Potkański Witold ob. 
z Trembaczewa nr 634, 
Rostworo.wscy Fel. i Jo a ­
chim ob. z Lesznowoli nr 
414, Turski Adolf oby. z 
Będkowa nr 584, Wąso­
wicz Lud, oby. z Radomia

nr 476, Rystrzanowki Jan 
ob. z Krotoszyna nr 603, 
Wańkowicz Zyg. ob. z Ber­
lina nr 625.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Dembowski Alexy ob. do 
Lipy, Górski Jan oby. do 
Woli Pękoszewskity, Ku­
czyński Alex, radca  stanu 
do Karczewa, Plichta W ło­
dzimierz ob. do Byszewy, 
Romer Ant. ob. do Wistki, 
Tyszkiewicz Tade. hr. do 
Kijowa, Zachert Wilh. ob. 
do Supraśla, Pieniążek Sta­
nisław ob. do Krakowa.

T E A T R  W I E L K I .  Jut ro:  H a lka .
T E A T R  ROZMAITOŚCI .  Jutro:  Pan JOwjalski.
n a  U d a n i e  p i e r w s z a  w y s t a w a

Cykloramy
wojny Krymskiej i innych obrazów. — Cena zniżona kop. 
15, dzieci płacą połowę. (Ner 336.—-35).

W drukarn i J. tjngra. —  Wolno d rukow ać. —  W arszaw a dnia 21 grudniu i (2 S tycznia) 18,57/8 p. —— S ta rszy  csnzpr, F. S o b icsscm tisv ..


